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Nr. 2225. Lwów, poniedziałek dnia 9. (22.) lutego 1915. Rok V.

Nad Niemnem—w Karpatach.
Z g o n  ks. a rc y b is k u p a  L ik o w s k ie g o .

Postanowienie obowiązujące.
Wojenny Generał-Gubernator Galicji, na pod­

stawie rozkazu Zwierzchniego Głównodowodzą­
cego, rozporządził:

I. Aż do dalszego zarządzenia zabrania sie:
1) Wypłacania, wydawania, przesyłania 

względnie przekazywania jakichkolwiek kwot pie­
niężnych, papierów wartościowych, srebra, złota, 
platyny i wszeikiego rodzaju drogich kamieni, 
jak zarówno wyrobów z wymienionych metali 
i kamieni znajdującym się poza obrębem Galicji, 
Bukowiny i Rosji austrjackim, węgierskim, nie­
mieckim i tureckim poddanym, instytucjom, to­
warzystwom i stowarzyszeniom tak bezpośrednio, 
jakoteż za pośrednictwem osób trzecich i insty­
tucji bez względu ria to, gdzie one się znajdują 
i w jakich stosunkach prawnych do nich pozo­
stają;

2) w y w o z u  poza obręb Galicji i Bukowiny, 
wyłączając Rosję, pieniędzy i papierów warto­
ściowych, srebra, złota i platyny, łącznie na 
kwotę powyżej pięciuset rubli na osobę, przy 
obliczeniu przytem wartości wymienionych pa­
pierów według nominalnej wartości tychże, a ta­
kże srebrnych, złotych, oraz innych kosztowno­
ści, przeznaczonych do domowego użytku w ilo­
ści powyżej trzech rosyjskich funtów na każdą 
osobę; z rzeczy-galanteryjnych z drogich metali 
zabrania się wywozu sztuki z każdego rodzaju 
na jedną osobę, zaś z rzeczy toaletowych z ta- 
kichże metali w  ilości, przewyższającej potrzebę 
osobistego tychże użytku;

3) dopuszczenia do najętych w instytucjach 
kredytowych Gaficji, Bukowiny schowków bez­
pieczeństwa na podstawie pełnomocnictw od 
wyszczególnionych w ustępie pierwszym niniej­
szego postanowienia instytucji, towarzystw, sto­
warzyszeń i osób, znajdujących się poza obrę­
bem Rosji, Galicji i Bukowiny.

II. Winni naruszenia przepisów, określonych 
w rozdziale I. niniejszego postanowienia, podle­
gają w drodze administracyjnej karze aresztu do 
trzech miesięcy lub grzywnie do trzech tysięcy 
rubli. Zastosowanie tych kar w odnośnych wy­
padkach porucza się gubernatorom Galicji i Bu­
kowiny, lwowskiemu Gradonaczelnikowi i na­
czelnikom tych powiatów, które nie wchodzą 
w skład gubernji.

III. Wypłaty sum pieniężnych, należnych 
austrjackim, węgierskim, niemieckim i tureckim 
poddanym, przebywającym poza obrębem Rosji, 
Galicji i Bukowiny, jeżeli posiadają w obrębie 
galicyjskiego wojennego generał-gubernatorstwa 
handlowe względnie przemysłowe przedsiębior­
stwa lub majątek nieruchomy, uskuteczniają 
prawnie upełnomocnieni do tego przed rozpo­
częciem wojny zarządcy wymienionych przedsię­
biorstw, względnie majątków.

IV. Wypłaty na rzecz wyszczególnionych 
w rozdziale I. niniejszego postanowienia insty­
tucji, towarzystw, stowarzyszeń i osób mogą

byó na żądanie płacącego składane do specjal­
nego na ten cel w Lwowskim Polowym Zarzą­
dzie Skarbowym utworzonego funduszu według 
wydanych przeze mnie przepisów.

V. Dla zapobieżenia naruszeniu przepisów 
rozdziału I. niniejszego postanowieuia zarządzam 
przez szczególnie upoważnioną osobę środki rze­
czywistego nadzoru nad wpływaniem i wydawa­
niem kwot w towarzystwach akcyjnych powsta­
łych w Austrji, W ę.rzęch, Niemczech i Turcji, 
a dopuszczonych do wykonywania operacji w 
Galicji i Bukowinie, w spółkach jawnych i ko­
mandytowych, których członkiem osobiście od­
powiedzialnym jest lub był w czasie wypowie­
dzenia wojny austrjack!ej, węgierskiej, niemie­
ckiej lub tureckiej poddany, przebywający obe­
cnie w szeregach nieprzyjacielskich w stosunku 
do Rosji wojsk, a zarówno w tych handlowych 
lub przemysłowych przedsiębiorstwach w Galicji 
i Bukowinie, które należą do przebywających, 
poza obrębem tych krajów, oraz Rosji austrja- 
ekieh, węgierskich i tereckich poddanych.

Lwów, dnia 26. stycznia (9. lutego) 1915.
Wojenny Generał-Gubernator Galicji 

G eneral-Porucznik Hrabia Bobriński

Ha froncie PBSsbo-aiistrj.-niemiBcbini.
Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Urzędowo 6 lutego.
Na froncie pomiędzy Niemnem a Wisłą woj­

ska nasze w rejonie Augustowa stopniowo wy­
cofują się z walki. Pod Osowcem oraz na dro­
gach do Łomży walki rozwijają się w dalszym 
ciągu.

Na lewym brzegu Wisły nie zaszły poważ­
niejsze zmiany.

Na froncie Dunajca — ożywiona wymiana 
strzałów. Próby, czynione przez Austrjaków w 
celu zbliżenia się ku naszym fortyfikacjom na 
lewym brzegu pod Odsynowem, były bezsku­
teczne.

W Karpatach, w rejonie Jasionki, na pófn.- 
wsehód od Stropki, odparliśmy cały szereg ata­
ków nieprzyjacielskich. W ataku na bagnety 
wojska nasze zdobyły szczyt górski na północ 
od Woli-Miechowej. O brzasku dnia 4 (17) lute­
go nasz batalion zagarnął w rejonie Zawadka 
lunetę, wyeiąwszy w pień, broniących ją Niem­
ców. Dwa kontrataki niemieckie, wykonane w  
szyku zwartym, zostały przez nas odparte z wiel­
kimi dla Niemców stratami,

W rejonie Wyszkowa wąlki uporczywe to­
czą się w dalszym ciągu. ,

W ciągu 2 dni zagarnęliśmy przeszło 2000 
jeńców do niewoli z 6 karabinami maszyno­
wymi.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO 
NACZELNEGO WODZA. .

Urzędownie, dnia 8 (21) lutego.
Niemcy, przekonawszy się, że szeregiem wy­

jątkowych co do uporczywości i natarczywości 
ataków, które opłacali niezliczonemi ofiarami, nie 
są w stanie przerwać naszego frontu na lewym 
brzegu Wisły, przystąpili w ciągu stycznia do w y­
konywania mowego planu.

Ukończywszy formowanie w głębi państwa 
kilku nowych korpusów i zdecydowawszy się na 
dalsze przerzucenie swoich wojsk z zachodniego 
frontu przeciwko nam, Niemcy, posługując się, jak 
zwykle, swą szeroko rozwiniętą siecią kolejową, 
rzucili wielkie siły do Wschodnich Prus w celu 
rozbicia naszej dziesiątej armji, która zajmowała 
warowne stanowiska wzdłuż rzeki Angerap i Ma­
zurskich Jezior.

W celu zabezpieczenia powodzenia tego ude­
rzenia, Niemcy przerzucili także część swoich sil 
na prawy brzeg Wisły z frontu Bzury i Rawki.

Wzrost sił niemieckich w Prusicch Wschod­
nich począł być widoczny, już 22 stycznia (4 'lut.), 
ale rozmiary tego wzmożenia się sił można było 
wyjaśnić dopiero w kilka dni później.

Nie mając możności wobec braku kolei zgro­
madzenia z nieodzowną szybkością na froncie 
wschocmio-pruskim sił, niezbędnych do należytego 
odporu, komenda odpowiedzialna powzięła posta­
nowienie wyprowadzenia wspomnianej wyżej 
armji z Wschodnich Prus w kierunku pograniczne­
go pasa i dalej ku rzekom Niemnowi i Biebrzy.

Podczas rzeczonego ruchu prawe skrzydło X 
armji, na które naciskały nadzwyczaj wielkie siły 
i zagrażały prawemu skrzydłu obejściem, zmuszo­
ne były do nadzwyczaj spiesznego cofnięcia się w 
kierunku do Kowna.

Przez swoje szybkie ruchy to skrzydło obna­
żyło flank następnego korpusu, który wskutek te­
go; znalazł się w wyjątkowe ciężkiej sytuacji, tak, 
iż wyjść z niej powiodło się tylko poszczególnym 
jego częściom.

Reszta korpusów X armji, tocząc bez przerwy 
zaciętą walkę, zwolna odchodziła w wyznaczo­
nych im kierunkach, bohatersko odpierając nacie­
rającego nieprzyjaciela, zadając mu srogie straty, 
i pokonując nieprawdopodobne trudności, które 
nadarzył głęboki śnieg, zalegający wszystkie dro­
gi. Wskutek niepomyślnego stanu dróg nie mogły 
jeździć automobile, pociągi spaźniały sie, a czę­
ścią nie dochodziły do miejsca przeznaczenia.

Nasze korpusy, tworzące lew e‘skrzydło X-tej 
armii, odchodząc zwolna k-ok za krokiem, przez 
dziewięć dni zatrzymywały nieprzyjaciela w za­
zwyczaj praktykowanej odległości. W ciągu czte­
rech dni mniej więcej do 6 (19) lutego te korpusy, 
odchodząc przez Augustów, wycofały się z walki 
i zajęły wyznaczone sobie miejsca.

Obecnie działania bojowe na niemieckim fron­
cie rozwijają się dalej na dostępach do Ossowca z
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Ufftiiiźy ku Jedwdbiiii, fia północ od Kadzidła i w 
ptMOwie atogl mięazy Płockiem a Płońskiem.

W ty eh miejscach walka wre ze znaczną upor- 
oźytoością.

, Na pranym  tźżegu W iśły^a dtóghch z Płocka 
są wśród niemieckich \hojSk gflipy austriackiego 
wojska.

Przez dwa ostatriife citli wzięliśmy w niewolą 
blisko tysiąć Niemców.

W GalicH nieprzyjaciel w Ciągli 6 i 7 (10 i .20) 
lutego po aihiiejsŁem przygotowaniu Się, *.apomo- 
cą ognia artylerii przedsięwziął zaczepne ciziałartie 
w okolicy na północ od Zakliczyna, ale po trzy­
krotnym ataku został odrzucony.

Walki między Męzo Laborcz A goimyM ble  ̂
giem Sanu trwają dalej, przyczem następują na 
przemian po nobie nasze l nieprzyjacielskie ataki;

Nowe ataki Niemców na góię koto Koziowy 
i w okahey Nowej Różanki odparto.

Nasze wojska po zażartej walce opanowały 
Wzgórza na połudm-wSchód ód TilćłiU i Ha pólth- 
zachód od Seneczowa.

W południowej Galicji nieprzyjaciel zajął 
Stanisławów.

Na D PRUTEM.
Co się tyczy odejścia rosyjsiuen wbjsk na 

Bukowinie poza rzekę Prut, pisze „Rad. tltro", 
nasze Wojskowe powagi wsksiżbją, źe óofnięcie 
się to ma żn&cżeliie dżystó taktyczne. Rzeka 
Prut jest jedyną naturalną granicą w tej części 
Bukowiny, dającą ilam ewentualnie inożność od- 
grodssfehia się od Austryjafeów. Ponadto tajanie 
'śniegów* rozm okły grunt i wezbrany Prut utwo­
rzyłyby dla nas niedostateczne zabezpieczenie 
tyłów. Poprzestając przeto na obronie* wojska 
nasze postarały się o silny front* aby przeciw­
działać bardzo znacznym siłom Austryjaków* Iłu- 
pelnie nie licującym ze strategieznem znacze­
niem tegu odcinku frontu. Należy przypuścić, że 
dokonane tam austryjackie operacje zmierzają 
do Osiągnięcia raczej dyplomatycznych, aniżeli 
wojskowych celów,

Z Burduj^ni telegrafują, że na Bukowinie 
między Michajlenami a Ickanami nadal toczą się 
w»lki. Gubernator Bukowiny* hr. Meranu, przy­
bywszy do Suczawy, wyjechał stąd do Kimp^ę 
Ihngu i Dornej Watry. Na bukowiński teatr woj-; 
i y  przybyło wielu korespondentów angielskich, 
(o . N.) ^

UlDliiafpanGisliD-aiiaiEliilio-iiienilisch^
Paryż. (PAT) T/20II. Doniesienie Oficj. W Bci- 

gji nieprzyjaciel ostrzeliwał Nieuport, Benne i Ba- 
(fe. Odpowiadaliśmy z powodzeniem jego bateriom. 
Nienioy Widocznie wprowadzili do dfcnzywy wczO- 
rdjsźfcj na Wschód od Yptes znacżHC Siły. Po źa- 
ćiętem bóiTlbatdowaniu nasźego rozmieśźczeilia 
próbowali wykonać atak na bagrlety, ale byli od­
parci,, przyczepi nasża artyletja Ostrzeliwała re­
zerwy przeciwnika, któfe miały popierać atak prze­
ciwnika. Straty niemieckie bardzo wićlkie. Od Mo­
zy do ÓiSe, na AlSrie i W rejonie Berry aii bać ar­
ty le r ii  przejawiła wielką dzialaihość. Potw ierdza­
ją się wiadomości, że straty pfzeciWniKa w Cham- 
pkgny w  ostatnich dniach są bardzo znaczne. We­
dług Opowiadań jeńców jeden batalion tna być pta­

s i e  zupełnie zniszczony.
Na prawym  brżegd Mozy nieprzyjaciel kit koń­

cowi wczorajszego dnia wykonał czwarty kontr­
-atak rta transżeje, któreśmy zajęli W Epdrgćs, od­
party, pudobhie jak i yoprzedhie, przeź naszą arty­
lerię.

W Wogezadh nieprzyjaciel w dalszym cią°:u 
bez powodzenia wykonuje ataki tia wżgórże 607, 
'ha pdiiie od Lyś. Kolo Settelle na pdtlie Od Perte 
diieprzyjacielowl udało- się timocnie u wschodniego 
'podnóża Reifchhaekcfkopf. Walka ha tym punkcie 
trw a dalej. W iWdgCzach deszcz i śnićg.

Kómtihikat urzędowy (II.). W Bel&ji na całym 
ffótlćie do Rfcihiś włącznie toczyła się karabinowa 
4 artyleryjska strzelanina. Nasza działalność trwa 
‘.dalej. Odparliśmy parę kontrataków i posunęliśmy 
(Się na pnc. Od Perte, zająWszy las, Silnie Uthoóhio- 
.'hy prSeż nieprzyjaciela. Na Afgóttttaeh parę nie­
znacznych utarczek. Koło Eparges, tta pdfiie VerdUn 
OdphflSZy szósty atak Wykonaliśmy zttOWu kontr­
atak, który pozwOlił nam ha tózszerzehie l timofe- 
pienie osiągniętych wczoraj powodzeń. Wzięliśmy

3 karabiny maszynowe, dwie maszyny do rzucania 
bomb i 200 jeńców. W tem khitu oficerów*

NA MORZU 
Londyn. (PAT). 7/20 lutego. W hiem oijalt 

Greya, wystosowanym do Stanów Zjednoczonych 
w sprawie parowca * Lusiiania“, Anglja dowodzi 
słuszności używania W czuSie wojennym rteutial- 
nej flagi w ceru muśnięcia konfiszaty Gitrętow, 
skoro Niemcy Zamierzają topić okręty handlowe 
i stosują środki, któte me są wojną, ale kórsar- 
stwem

Piotrogróa. (PAT) 7/2011. pryw atne wiadomości 
ze źródeł duńskich podają wiadomość o zatopieniu 
niemieckiego torpedowca ęśkadrewegtj na phc.- 
wsch. od Falster, niedaleko od wybrzeży wyspy 
Men. Test pbastawa ao przepuszczenia, że torpe­
dowiec natknął się na niemiecką pływającą minę.

LKćrpOoki (PAT)7/2011, N i paióWiec •„GaittdanK“ 
płynący z Karcjjt do Liverpoolu w  pooliżu Englesi 
wyrźUćcna została thina przez niemiecką łódź pod­
wodną. 3 ludzi z załogi zabił wybuch, 2 utonęło 
kiedy skakali do łodzi ratunkowej. Resztę urato­
wano.

Kopenhaga. (PAT) 7/20 li. Norweski parowiec 
„Bierke“ przy wjeździe do Nerofjord natknął się 
na minę. Parowiec zatonął, Załoga ocalona.

Wojna z Turcję.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAŻkJEJ.

Oficjalnie 7./20. II.
W czasie 5. i 6./18. i 19. Ii. poważnych bojo­

wych starć na froncie nie było.
BOMBARDOWANIE DARDANELLÓW.

Paryż (PAT) 7/20 ii. Minister marynarki doniósł 
na radzie ministrów, że flota anglo-franeuska ener­
gicznie bombarduje Dardanelie.

K air. 8 (21) lu t  (PAT.) Wojska arabskie, 
Zdemoralizowane niedawne .a i porażkami, zbunto­
wały się i porżliciły tureckie obozy, uhoSząe 
zapasy.-i -k. ri .fi,- T.3 , 11.1; i _ , -i £'■ fm i i1' I ■ 1■ ■■ . J. i ..-.-i'. ‘  ̂ .'Z-. ■ 1 •.

tstatnis whita .m
d e p e s z ?  p E o t P D g f o d ę k i d i i ^ e L i c *

Z CZASÓW PRZEDWOJENNYCH.
Londjm  7 (.20) lut. PAT. Na posiedzeniu 

parlamentu ogłuszono tekst listów, które zamie­
nili prezydent rzeczy pospolitej francuskiej Poin­
care ż królem angielskim Jerźym.

List Poincarego, datowany w Paryżu 18 lip- 
ca 1914, zaś list króla angielskiego w pałacu 
BilćKinghahi dnia 19 lipca 1914, Obydwa zaw.e- 
rają interesujące szczegóły z czasów przed wy- 
pućhfem wojny.

—::—
Bukareszt. (PAT). 7 (20) lutego. Rosyjski 

minister skarbu Bark powracając z Paryża prze­
jechał przez Rumunię iia granicę rosyjską.

W aszyngton . (PAT.) 8 (2t) lutego. Rada 
ministrów OmaWiała położenie, wywołane odpo­
wiedzią niemiecką. Członkowie gabinetu uzhali 
położenie za poważne.

San Francisco. (PAT) 8 (21) lutego. Wczo­
raj o 12 godz. W południe otworzył Wilson jazy 
kanału panamekiegO, nacisnąwszy guzik w Bia­
łym Domu w Waszyngtonie w obecności przed­
stawicieli państw.

Zurych 4 .17 lut.) PAT. ,,Zei» donosi, że 
W W iedniu notują do 0 wypadków zasłabnięcia 
rtd ospę dziennie. Ogółem byłb dótąd w samym 
W iedniu 600 wypadków.

Tokio. (PAT). 7/20 II. Większa część żądań 
Japoiiji została prZez Chiny spełniona; oczekiwa­
ne są odpowiedzi tylko ha trzy phńkty. Gazety 
zauważają, że Juanszikaj rozumiejąc, że odmowa 
wypełnienia tych punktów todże postawić Chiny 
w krytycziiem położeniu, hiepożąJańem dla obu 
stron, niewątpliwie zgodzi się na Udżynieńie im 
zaddść.

Japońskie wojska WysadżuhC ha ląd tt Sin- 
gapore, żająły koszary zbuntowanych żołnierzy 
indyjskich i ścigsją zbiegłych.

Zatopiony przez Niemców u wejścia dd Cin- 
dao duży parowiec, prżbskadzający swobodnym 
ruchom okrętów w przystani, został wyciągnięty.

Tokio. (PaT). 7 (20) lutego. Urzędownic 
zaprzeczono pogłeskum o mobilizacji w związku 
z rokowaniami z  Chinami; Gzynione przygotowa­
nia wojsjcdwe tłómaćzą zarżądzonCm na czas  
hajblizszy źastąpiiniem zhłóg w południbwej 
Mandżurji świeżemi Wojskatni.

I  H s  M y m ą  Ł i ^ o w s h i  fi

ttznokliońii. (PAT). 8/21 II. Z Poznania do­
noszą o śm ierci arcybiskupa poznańskiego
i gn ieźn ieńsk iego  frd L ikow skiego.

* *.*
Bolesną, żałobną wieść przyniosła powyższa 

depesza. W Poznaniu i marł arcybiskup poznań- 
sko-gńieżriieftski, ks. fidwdid Likoftrsfei, kapłan 
cnót niepuspolitych, patrjota szczery i gorący, 
wypróbowany w ciągu wieloletniej działalności 
wśród niesłychanie Ciężkich warunków

Niedawno dopieib zasiadł na starej stolicy 
biskupiej gnieźhieńSKG poznańskiej, po długiem 
interregnum od czasu śmierci śp. ks. arcybiskupa 
StableWsktfcgo. Powołanie ks. Likowskiego na tę 
wysoką godność przyj'ęto w eałej Polsce z rado­
ścią i SZćźertem żadbWoleftióm, tent Bferóziej, że 
były uzasadnione obawy, iż rząd niemiecki osa­
dzi na niej Niemca.

Zaszły jednak wypadkt olbrzymiej doniosło­
ści: wybuchła wojna europejska. Wobec tego
rząd niemiecki, celeih śkaptdwańia sobie opinji 
społeczeństwa polskiego* zdecydował śię W cięż­
kiej dla siebie chwili Obsadzić thpn arcybiski.p: 
W Poznaniu i puWbłał nań najgodniejszego kan­
dydata w osobie ks. EdWarda Likuwskibgu.

Ks. Edward LikOwSki, aicyniskup gilieźnień- 
ske-pozhański, urodził się we WrzCSniU 1836 r., 
ksźtałCił sięw MondSterzc. BWięcehie kapłaństwa d- 
trzymał w r. i 861, poćzertl Lyl ńauczj cieleiri ie- 
ligjl i języna hebrajskiego W giihnazjiinl ŚW. Ma­
gdaleny w Poznaniu; w 1860 r. żbstał profesorem 
historji kościeihej W seminhrjum pdznąflskiem 
186.7 .tęgensem. 1670 domowym prałatem  papie­
ża Piusa IX.

Przed powołaniem  nh StoliCf gdzriańsko- 
griieźnieńską nył biskhpem-suf^fcgUnem W Po­
znaniu.

Jakc autor pomieścił wiele aftykdłóW w *,Ty- 
godniku kalolickim,r, nadto napisał: *,Hictorja 
Uńji Kościołć rUskiegb z Kbśćiołeta rżymśkim11 
(Poznań, 1875), „Katakumby rzymskie" (1880), 
„Dzieje Kościoła UhickiCgo ń& Litwić i Rhsi 
w  XVIII. i XIX. W.“ (Pczrkń, 1880), „Przyczyny 
Uńji brzeskiej" (1880).

Wydał dwa ostatnie tothy „Decretales Slim.' 
morum pontiiicUm pńd regno Pdlbhiae et cod- 
stitutioms synodo^um ete.“ (1882— 83), *,Unja 
brzeska 1596“ (Poznań *896;, „Gesćiiichte des 
allmaligeń Verj"alis der uniaten rulhemsćheń Kir- 
che im XVIII und XIX JahrLundert unteC polni 
Sćhcm und rusśischem Scepter“ (Pożhan 1885); 
„Rokowania poprzedzające unję brzeską" (Kra 
kóW lsBd).

K ro iin  wojenno.
SZEŚĆ a r m ji a n g ie l s k ic h

Londyński korespondent „Gmrrrale d’ltalia‘‘ 
telegrafuje, że 6 arrnji lorda i tchenera v» obe­
cnej chwili jest zupełnie przygotowanych do w y­
ruszenia na front. Dwie armje już wysłam zo­
stały. Gen. Hontton w mowie swej oświadczył, 
że w szeregach armji znajdują się żołnierze źe 
wSzystkiCh prowinCjt Anglji. Gdy żdhiierze ci złą­
czą się z dcm ją  geń. Ffencha, Ańgljd rozporzą­
dzać będzie armją. jaka nigdy w taK prędkim 
Czasie nie występowała na polu bitwy. (Dź.). 

W YM IANA jE frC O W .
We wtorek 16 lutogo nocą przybyły wresz- 

oie do Vli's9ingen w Holandji i  Niemiec trzy po­
ciągi z angielskimi jeńcami inwalidami.

Na większych staojaeh między granicą nie­
miecką a Vlissingen wychodziły na prżeciw An­
glików miejskie oddziały GzerWonego Krzyża* u- 
rzędowe osobistości i ladność miejscowt Nie­
szczęśliwych jeńców opatrywano w żywność, cie­
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płą odzież, tytoń i czekolady We Vli»3ingtn od­
wiedził ich korespondent „Timesa", który powra­
cającym do ojczyzny doniósł ostatnie wiadomó- 
ści z teatru wojennego.

Większość powracających obocnie inwalidów 
przebyła w niewoli około sześciu miesięcy. We­
dle ich opowiadania dbano o nich w szpitalach 
niemieckich znakomicie! tylko życie w central­
nych obozach byio nieznośne. Oficerowie-jeńcy 
iimieszczeni byli w twierdzach Creefóld, Kolonii 
i Wiirzburgu.

Wogóle aostawibno do Vlissingen około 300 
Anglików. Pociągi, którymi przybyli, będą tu  ó- 
becnie oczekiwały powracających na oawrot z 
Anglii niemieckich inWalidóW. (ftuss. Sł.)

KORESPONDENCJA JEŃCÓW WOJENNYCH.
Wobec braku ktortiunikacji pbcztoWej ihiędzy 

s t r o n a m i  wojującemi, Szwajcńrja wzięta na Siebie 
wysyłkę listów jeńców dó kraju i naćdwrót. W 
ty m  celu w Bernie zorganizowano Wielkie biuro. 
W s a m y m  tylKo oddziale przekazów pucztoWych 
zajętych jest czterdzieści osób. Przekazów takich 
rozeszło przez Berno w czasie od 1 września do 
Nowego roku 221.687 Ha 3,576.763 franków z Frah- 
cji do Niemiec i ói.045 przekazów tia ślittię 
1,196.614 franków z Niemiec do Ftartcji. Przecię­
tna wysokość Suiriy plzekażanej Wynosiła 5 frah- 
Iśów lub m a reK  Znacznie więcej przeszło przćz 
Bertlo listów i pakietów. W elągd ttiifcSiącft gru­
dnia wysiano z Fraticji do Niertlióc 2,158.240 li­
stów i 68-321 pakietów, z Niemiec do Francji zaś 
— 1,871.708 listów i 50.868 p akietów. (Pbśl. No w.).

SZTUCZNE RĘCE I NOGI.
Prof. Bigalski demonstrował w  reichstagu 

szereg inwalidów z obecnej wojny, których źao- 
natrżyi w  sztuczne nogi t ręce. Kótesbóiideiit 
„Russk. St.“ opowiada, ze ińwalidżt mieli wyko­
nywać sztucznemi rękoma najdelikatniejsze robo­
ty, wymagające wielkiej zręczności. Na Sztucz­
nych nogach chodzili, jak ńa własnych. Demon­
stracja miała wyWrżeć Wrażenie takie, jakgtlyby 
widzowie cud oglądali.

ż e  St a t y s t y k i  W ó J E n n Ej .
Francuskie wojenne ministerstwo opubliko- 

w&łó w tych' dniach następujące dane o stratach 
Irahćuśkiej ahnji W zabitych i faiińych:

Do 31 grudnia 191-4 r. w poldWycb i umie- 
sżćzonyeh na tyłatih lazaretach oraz #  szpita­
lach było 613 812 rannych. SześCdżiesiąt cztery 
procetit tej liczby wyslahO z powrotem na front 
armji-, 14% wysłano w głąb kraju ha rekonWa 
lesCenćję, 18°/0 pozostaje W leczeniu, 1 Va d/o h- 
Wolhioho zupełnie z powodii riieżdolhóśćl dó 
dalszego pełnienia służby, a .2V20/o zmarło 
od ran.

53%  randych, t. j. przeszło pbłohrę wykre­
ślono z szpitalnych list fcłibrych jtiż prźed tipły- 
wem jednotygddnioWego pobytii w szpitalu.

Statystyka zabitych daje następujące cyfry: 
46 518 zabitych i 7 815 zmarłych bd han ha po­
lach bitew, t. j. wogóle, fażfern t  rannymi, zthńr- 
łymi w szpitalach okóło 9%  ilości śirat podczas 
obecnej wojny.

Statystyka przepadłych beż Wieści (tj. Wzię­
tych do niewoli, dezerterów i t. p.) wykazuje u- 
bytek w armji 168 315 lifdzi. W związku z tern 
nadmieniają, że Niemcy opublikowali cyfrę zbyt 
przesadzoną francuskich jeńców, a mianowicie 
819 tysięcy ludzi. (CL R.)

U.- ■> -n ..... . ...» ■‘-ąilU

Okulista

£ ) r .  L e o n  G r u d e r
ul. ł̂ omanow cra

K H O M IK A
Repertuar Teatru w  K asynie miejskiem w e L w ow ie

(ul. Akademicka 13).
,W poniedziałek, 9. (22.) lutego b. r., pierwszy raz: 

„Kontroler wagonów syp alhych“, fźrsa w 3 aktach A. 
Biśś<Jtt’a i część rtiuźyczhb-wbftmha.

We wtorek, 10 (23) b. r., p ietw szy raz: „Dalsy", 
kotpedja w J akcie Tristana Bernarda, część muzyczno- 
wokalna i „Piękna lia lą tea“, operetka kom czna w 1 ak- 
kcie Fr. Śhppe’go (l-pWnież pierwszy rhzi.

W środę. 11. (24.) b. r.: „Mąż dwóch żon", farsa 
w 3 aktach Kratza i część mużyczno-wokalna

Bilety w cześn iej do nabycia W cukierni p. Sotschka, 
(p lac Marjacki 7),

W żnow ienie w ydaw nictw a. Bo kilkomie- 
sięcznej przerwie podjęto znów wydawnictwo 
„Czasopisma Technicznego1*. Odbiorcy pisma ze­
chcą wydany W dniu 15 bm. numer odebrać w 
drukarni Związkowej (ul. Lindego 1. 4) w godzi­
nach przedpołudniowych. KieaóręCżóne poprzednie 
nUitteira móżna także Idiń ódebrać.

Denaturowanie spirytusu. Rosyjskie mini­
sterstwo finansów ogłosiło konkurs wszechświato­
wy na racjonalniejszy sposób denatnryzacji Spi­
rytusu. Wyznaczono 3 nagrody: 30.000, 25.000 
i 5.000 rilbli — za wynalezienie nowych denatu­
rujących środków albo udoskonalenia istniejącej 
już denaturyżacji, przyezem nowe sposóby mają 
zabezpieożać swobodny obrót spirytusu denatu­
rowanego, wyłączając możność używania go do 
picia.

Nowe środki denaturujące mają odpowiadać 
następującym Warunkom : denaturaty hie powin­
ny wydzielać przykrego zapachu, tlić powinny 
przy paleniu pożóstawiać osadów. Oddzielenie 
dehatUrttjącej dbrbieszki Ód alkóhblii etylowego 
Uift być prostymi sposobami niewykonalne. Md- 
terjały, nieodzowne dla przygotowania dełlatura- 
tów, lilUszą być pródlikowatió tylko Rósji. Ter­
min zgłoszeń na konkurs UpłyWk z dniem 1-go 
styćkhia 1916 r. Zgłoszenia powinny być wysy- 
łaMó do głoWiiego zarządu, doehodóW niestałych 
i rządowej sprzedaży spirytusu w językafeh ro­
syjskim łub francuskim w zamkniętych koper­
tach, ópatrzónybh godłem. W osobnej kopercie, 
pod tym samym gódłeih, ma być podane nazwi­
sko i adrÓS Ubiegającego się. Ogłoszenie wyni­
ków konkurstL,nas4ąpi nie później niż 1; lipca 
1916 roku, — '(Russk. Sł.). » Ą;

PóW rót G rllcjart. Ónegdstj ź Piotrogrodu 
wyjechała do Galicji ftaśtja Galićjar, przeważnie 
kóbiet, w liczbie 36 osób, które zaskobzOrte Woj­
ną za granicą otrzymały następnie od iżądu ro­
syjskiego pozWdleńie ha przejazd przez Szwecję 
i Fiillahdję do Rosji i kolejami rosyjskiemi db 
Galicji. Podróżhyni udżielóno beżpfatnie jednego 
Wagonu IV. klasy. (Dz. Kij.J.

A bitufjenci ż Galicji a  piotrógrcdżki li- 
uiW ćfsytet. Senat Uniwersytetu piotrogrodzkie- 
gO postanowił przyjmować młodych ludzi, którzy 
ukończyli średnie Szkoły W Galicji na tych sa- 
rriyćh Warunkach na jakich przyjmują Słowian, 
ż ufcbUczdnymf Zakładami średnihii Serbji, Czar­
nogóry i Rułgaril.

K ara  za niułójalUóść. Z Warszawy dono­
szą dó „R. Sł.ił. Z rozporządzenia władz m. Pło­
cka źesłaho porządkiem administracyjnym na Sy­
bir 140 źydóW i 40 Polaków, obwiniohych o to, 
iż utrzymywali stosunki handlowe z niemiecką 
intendahturą.

Dziennik żydow ski w  Londynie. Z koń­
cem stycznia zaczął Wychodzić w Londynie no­
wy dziennik „Daily World", drukowany po ży­
dowsku. Oblicżóhy jest on przeważnie na te ty- 
Śiąće żydów rośyjsko-atigielskićh, którzy miesz­
kają w osobhbj d2ieiiiiov Londynu i dla których 
językienl ójbźystym jĆSt dotąd język żydowski. 
W artykule watęphym pierwszego nuttlbru czy­
tamy: „Zaczynamy nasze Wydawnictwo w takim 
czksie, w którym polityka partyjna cofnęła się 
przed wyżSzą polityką harodoWą, w której cały 

| nafód angielski śtol żWartyih Szeregiem, jak je-
- irr-.-i.-i,-;.ywrgt. —aiu- ll"—na— - - . i— „-------

den człowiek o żelaznej woli, z właściwą Ahgli- 
kom stanowczością". (Pośl. Nów.)

Dziś prem iera nowego programu w teatrze 
wodew lowym „Casino de Paris". Złoży się na 
ten program prócz szeregu doskonałych solo­
wych produkcji. Operetka „Folwark Primerose*1 
z pp. Fotygą, Kuiigowskim, Załęską i Zarembą 
na czeie, sketch Bredowa „Ulicznica" i Tatrzań­
skiego „Na przedmiejskiem wreselu“.

— Pożar. Wczoraj rano o godz. 5.30 wybuchł 
pożar w okolicy dworca czerniowitekiego. Na 
miejsce wyruszył caiy tren strażj7 pożarnej, — 
okazało się jednak, że spalił się jakiś stary wóz 
kolejowy, a pożar ugasili okoliczni mieszkańcy.

— Zamach morderczy. Onegdaj późnym wie­
czorem rozegrała się na ul. Meiselsą krwawa sce­
na. Na przecnodzącego tą ulica funkcjonariusza 
A kc . Tow. browarów Jana Chociąja, napadło z nie­
wiadomego powodu jakichś dwócli drabów' i jeden 
z nieb chwyciwszy napadniętego za gardło począł 
okładać go żelazną sztabą po głowie. Zbroczony 
krwią Chociaj padl na ziemię, z napastnicy bili gc 
w dalszym ciągu. Ddpifcró ńa wtńbk jużechodzących 
żołnierzy?| bandyci zbiegli. Ciężko poranionego 
Chociajń opatrzono w jednym ze sżpitaii wojsko­
wych i stwierdzono u niego kilka głębokich ran na 
gio\vie. Według zeźtiań napadniętego, mają tó być 
zriaili awanturiiicy niejaki Jan Kunz i Wojtek. Za 
Uinii warozyla policja posziikiwahiń.

Z ginął p ies, buldog, brązowy, w pręgi 
czarne, wabi się „Bruno". Znalazca zechce od­
dać właścicielowi p. Józćfowi Zatembió, ul. Li­
stopada i 7, I. p.

Z g in ą ł p ies m ały, czarny^ w białe łaty, 
wabi się „Wodan". Łaskawy znalazca zechce od­
dać gospodyni domu przy ul. Bilińskich 28, I. p.

Z g in ą ł pieSj iegaw iec , żółty, wabi się 
„Maks"; znalazca raczy się zgłosić: ul. Keja 9,
I. p. na prawo.

Z  Russanowśklch

Marja Brękczęńska
ur. w  H ryszow cach na Podolu, zm arła dnia 21. 
lu tego  1915 r. w e  Lw ow ie w 60 roku żytla ,*zao­

patrzona św . Sakramentami.

D zieci, wnuki i rodziiia zapraszają przyjaciół 
i znajomych ha obrzęd pógrzeb ilw y który odbę­
dzie ę  w e w torek dnia 23. m tego b. ń  o godźi-  
nie 11 -tej p rzed  południem  (czas ratuszow y) z 
domu żałoby przy ul. Nablerakrf ! 1 do grobow ca  
rodzinnego na cm entarzu Łyczakow skim .

Niemieckie łodzie podwodne*
Wobec tego znaczenia, jakie w  ostatnich cza­

sach zaczynają nabierać niemieckie łodzie pod­
wodne, nie od rzeczy będzie nadmienić za „Figa­
rem", że model pierwszej łódki został ukradziony 
we Francji w r. 1003, Idedy szkice francuskiej ło­
dzi podwodnej „Aigre'tte“ zostały zdradziecko 
sprzedane firmie Kruppa przez jednegó z wycho­
wanków francuskiej szkoły inżynierii marynarki, 
który wszelako nie był narodowości francuskiej. 
W ten sposób pierwsza niemiecką łódka podwod­
na „U i “ była dokładną kopją z ówczesnych frah- 
cuskich łódek podwodnych. Niemieccy inżyniero­
wie marynarki poświęcili zresztą wiele pracy udo­
skonaleniu tego typu. Początkowo władze mary­
narskie wybudowały na próbę dwie łódki, a na­
stępnie sześć. Doświadczenia te powtarzaho aż do 
1910 rokii. Kiedy jednak ustalono, który typ jest 
najwięcej pożądany z punktu widzenia praktyczne­
go, marynarka niemiecka przystąpiła do budowy 
łodżi podwodnych na szeroką skalę. Zamiast, 
4o6-tonno\vych zaczęto budować SflO-tonnowe, a 
budowę sarną powierzono dwu zakładom gdań­
skim — „W ulkanów" i „Germanji".

W — D f t k f i m t f i l f t  doskonałe śniadania- obiady i kolacje^— ciepłe i zimrte 
K if l  n n n K l M  przekąski o każdej porze dna, wyhortia kawa i herbata, 
$|Ł| w s i  i w  pieczywo, ciastka  ̂ torty I t. d. wszystko domowaj roboty.

przy ul. Hopernika IV (naw * Kim „Haman Geny umiarkowane.
11 iii i     in     Bil a - l  I    .
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Manewry z 1912 roku jeszcze więcej podnio­
sły kredyt łódek podwodnych w Niemczech. W ro­
ku 1913 miała ich flota niemiecka wszystkiego 26, 
14 budowa kończyła się, 14 wreszcie było zaczę­
tych. W tymże roku w dokach niemieckich wypra­
cowano model nowej łódki podwodnej o 1050 ton- 
nach pojemności z pięciu aparatami do wyrzuca­
nia min i maszyną, rozwijającą szybkość 19 węz­
łów na godzinę.

Łódka podwodna „U 29“, o której tyle mówio­
no w ostatnich czasach, ma 150 tonn. Podwodnych 
statków tego typu ma flota niemiecka 14. Przy­
puszczają, że jeden z nich zatopił niedawno dwa 
parowce angielskie. Co się tyczy łódki, która wy­
dostała się na morze irlandzkie, jest nią prawdo­
podobnie „U 21“. Łódka ta obliczona na 17 węzłów 
szybkości na powierzchni morza i na 12 pod wodą, 
uzbrojona jest nietylko w aparaty do rzucania min, 
ale też w dwa działa 75 milim., w górnych czę­
ściach opancerzona i zaopatrzona w trzy peri- 
skopy. („Od Now.“).

Lwów 1914-15.
(P ocieszające dokumenty z „now ego*1 

świata).
Oto i nowy tytuł dla obrazków z życia na­

szego miasta w nowych warunkach i to tytuł 
trwały, bo wyciśnięty w metalu na jednym z 
artykułów krajowego a nawet miejscowego wy­
robu, które zaczęto obecnie wytwarzać własne 
mi siłami, mając odcięty dowóz z zachodu, skąd 
nas dotąd zasypywano tańszym, umyślnie dla 
nas produkowanym towarem.

Wyrób krajowy! Ile wspomnięń, przeważnie 
nieszczególnie miłych, budzą te wyrazy: płonne
usiłowania, nadzieje nieziszczone, obojętność i 
brak wytrwałości u jednych, brak zrozumienia 
albo wprost zła wola u drugich, krótkie chwile 
zapału i postanowienia bojkotu... a efekt — 
znany.

Tak było za czasów pokojowych; a dzisiaj?
Oto mam przed sobą z a p a l n i c z k ę  ben- 

zyuową z wyciśniętym napisem: Lwów 1914—
lo, Miła pamiątka ciężkich czasów wojny, a ró­
wnocześnie cenny przedmiot codziennego użytku;

M. KUŹMIN.

REPLIKA.
OPOWIADANIE,

Z rosyjskiego tióm. dr. Stan. Zdziarski.
I.

— „Zaklinam pana, panie poruczniku, lia 
wszystkie świętości! Masz pan siostrę, matkę — 
'Wspomnij pan na nie! Pan wierzy w Boga, pan jest 
młódy! Przecież nie z kobietami prowadzicie woj­
nę! fhiść-że pan moją córkę!"

Takie były jedyne słowa, które miał aktor 
Mamajew wypowiedzieć w nowej sztuce. Po tej 
replice rozlegał się wystrzał i Mamajew padał. W 
sztuce, naogół, było dużo strzałów i rozmaitych 
huków za kulisami. Z początku Niemcy strzelali do 
mieszkańców, następnie Rosjanie do Niemców, od 
czasu, do czasu przebiegali ci i tamci i strzelali 
wprost, jakby do publiczności. W sali rozchodził 
się zapach prochu i kobietom robiło się słaba, al­
bowiem na scenie pięć razy obrażano kobiety, któ­
re całkiem naturalnie i przeraźliwie krzyczały. 
Sztuka szła już po raz czwarty, przypuszczano, że 
może pójdzie nawet dziesięć razy, co1 było nie­
zwykłym objawem dla naszego miasta. Szczegól­
niej radzi byli z tego muzykanci, gdyż i po przed­
stawieniu musieli grać pięć razy marsze, na żą­
danie zaś publiczności wykonywać — nie licząc 
russkiegó — hymny; francuski, belgijski, an­
gielski, japoński, serbski i czarnogórski.

Publiczność jako tako znała jeszcze Mar- 
syliaukę, resztę zaś rnięszała tak, że możnaby by­
ło bez przeszkody grać jedno i to samo pięć razy. 
Muzykantom płacono po przedstawieniu. To zna­
czy, że Mamajew jeszcze sześć razy musiał (zakli­
nać Krotkowa, grającego rolę oficera pruskiego, i 
po słowie „córka” padać na zienTię, głową w stro­
nę budki suflera.

niezbędny dla palacza, któregc wydatki na za­
pałki wzrosły od września pięciokrotnie. Nie o 
to jednak chodzi. Zapalniczki mieliśmy i przed­
tem i to. tańsze, ale obce; dzisiejsze, to wyrób 
swojski, wykonany we wszystkich szczegółach w 
naszych warsztatach meehanieznych, zgrabniutki, 
poręczny, solidny. Pierwsze wydanie (do naby­
cia w magazynie towarów żelaznych inż. Klimo­
wicza przy ul Kopernika),, trochę drogie w po­
równaniu z obcemi, następnie z pewnością po­
tanieją. Inż Majewski, inicjator i kierownik 
przedsiębiorstwa, wydoskonala szczegóły pomy­
słu t. j. części składowe aparatu przy pomocy 
grona mechaników, wykonujących je w swoich 
warsztatach; ułożył już małe muzeum tych ka­
wałków, wychodzących eęraz lepiej; obecnie 
szczyci się kółkami, rzniętemi już precyzyjnie ; 
nawet kamyczki (krzesiwka) wyrabia się na 
miejscu.

Powstaje przytem nowy u nas typ rzemieśl­
nika, cieszącego się postępem warsztatu, zainte- 
sowanego naprawdę dobrem wykonaniem powie­
rzanej mu roboty: nowy świat. Nowy i dlatego, 
że powstaje o własnych siłach, bez opierania się 
o Ligę pomocy przemysłowej, bez patronatu in­
stytucji finansowej, bez wszystkich zwykłych a- 
tynencji, mimo a może właśnie z powodu n ie­
zwykle ciężkich warunków zmuszających do po­
legania na własnych siłach, liczenia się dokład­
niejszego z własnymi środkami, dobywania 
wszystkiej energji. Dobre to a cenne doświad­
czenie.

Chodziłoby teraz o poparcie tych usiłowań, 
aby nie zniechęcić do dalszych kroków w tym 
kierunku. Rozpęd jest, nie hamujmyż postępu!

Wezwanie do popierania własnej produkcji 
tern bardziej na czasie, że równocześnie znalazł 
się w handlu artykuł swojskiego wyrobu, w in­
nej zupełnie dziedzinie — w przemyśle aptekar­
skim. Ileż to rozchodziło się u nas cukierków 
Kaisera, Hoffa i t. p.I Nietylko apteki i drogue- 
rje, ale większość sklepów korzennych trzymała 
je na składzie. Obecnie „wyszły", jak tyle in­
nych artykułów, jak mączka Nestle’a, Franzbrant- 
weiny i inne cudowne środki. A tu wiosna nad­
chodzi, a z nią sposobność do zaziębień, kaszlu

II.
Prawdziwe nazwisko aktora Mamaiewa było: 

Tomasz Eljaszewicz Duszkin. Prawdopodobnie, 
gdyby nie był prowincjonalnym „trzecim neura- 
stenikiem11,' mógłby uchodzić za czyściutkiego i 
sympatycznego staruszka, ale jeśli i latem i zimą, 
przez cały rok na scenie głodno było i chłodno, 
cóż tutaj mówić o czystości.i przyzwoitości?! 
Ubrań specjalnych do jego ról nie było trzeba, tak 
że nawet okoliczności nie zmuszały go do dbania o 
swoją garderobę. Często nawet chadzał nieogolo­
ny. co było jeszcze smutniejsze. Wszelako pu­
bliczność mało zwracała na niego uwagi.

Naturalnie, że zupełnie nie to, wyobrażał sobie 
przed czterdziestu laty, kiedy ze szkoły realnej 
pojechał za przejezdną trupą. Oczywiście wyjeż­
dżał raczej za aktorką, która raz uśmiechnęła się 
do niego w garderobie, w  której stali w oczekiwa­
niu na ten uśmiech oficer, sędzia i sprawnik. A ona 
wprost podeszła ku Tomaszowi, ścisnęła go za o- 
bydwie ręce i powiedziała:

— Otóż zuch-eś, Duszkin, żeś przyszedł.
To zadecydowało o losie „zucha", który czuł 

istotny pociąg do sztuki scenicznej.
Boże, jak to było dawno! I aktorki tej da­

wno już niema na świecie! Nie pamięta nawet, jak 
ją nazywano: nie Stefania, nic Teofania również, 
— wogóle, jakaś „ania“. Tomasz Eliaszewicz był 
tak niskiego wzrostu, że nie mógł grać w rolach 
bohaterskich. Raz dano mu cień ojca Hamleta. — 
Grał na szczudłach króciutkich i byłoby wszyst­
ko doskonale skończyło się, gdyby nie był w y­
wrócił się i wszystkiego nie zepsuł. Odtąd ze­
szedł w  szeregi „trzeciorzędnych" i staruszków. 
Nie ożalił się i nawet romansów, poza tym pierw­
szym, nie nawiązywał. Aktorzy robili na to kon­
to rozmaite dowcipy w aktorskim guście, ale Ma­
majew nie wdawał się z nimi, milczał, dlatego, bo 
kłótnia z takiemi dziećmi nie wróżyła niczego po­
myślnego. Ale, zdaje się, że nawet sami dowcip­
nisie zdziwili się, kiedy niespodziewanie do Ma­

i zafiegmienia. „Nie święci garnki lepią" — po­
myślał jeden z ruchliwych aptekarzy, zakrzątnął 
się i oto mamy ju t „ s o s n o w e  cuki e r k i **  ma­
dę in Leopol, „znakomity środek przeciw kaszto! 
wi, chrypce, zaflegmieniu etc.“, nie n a  kaszel, 
jak czytaliśmy dotąd na pakiecikach firm nie 
mieckich.

Dr. Wewiórski, właściciel apteki w ul. Ha­
lickiej 1. 5, zapobiega w ren sposób nowemu za­
grażającemu nam brakowi; może przecież wreszcie 
warunki przyzwyczaić zdołają publiczność naszą 
do kupowania wyrobów krajowych w tej gałęzi 
przemysłu. Zwłaszcza, że nowość ta zaleca się i 
sposobem podania: artystyczna winietka (wyko­
nana przez lwowskiego artystę-malarza p. W., z 
której sporządził kliszę jeden z miejscowych za­
kładów graficznych) zdobi woreczki i anonse 
nowego towaru. Umyślnie podaję te szczegóły, 
aby wskazać, jak daleko sięga każde poruszenie 
w dziedzinie wytwórczości krajowej, ile osób i 
przedsiębiorstw wprawia w Tueh. Towar niech 
mówi sam za sieb ie! (m)

O G Ł O S Z E N IA

Rz ą d c a  lub ekonom  sam oistny, żonaty, lat 40, p o ­
szukuje posady zaraz. Ł askaw e zg ło szen ia : H otel 

,,C ity“, Sykstuska 4, N ahorniakow ie.

Uż y w a n e  z e g a r k i  w szelak iego  rodzaju, z ło to ,  
b r y l a n ty  kupuje p łacąc najw yższe  ceny, — D. 

Lwowski, zegarm istrz, G ródecka U .

A y ią k ę  p s z e n n ą  z T arnopola i Strusow a z now ego  
transportu poniżej ceny taryfy m aksym alnej i 

d r z e w o  b u k o w e  suche, łupane, sągam i, zam awiać  
m ożna w  Biurze handlow em  H ilarego L ipeckiego, ul. 
K ochanow skiego 77 (te le fon  398; w dnie pow szednie  
m iędzy 10 a 12 godz.

BANK ROLNICZY
G A L I C Y J S K I E G O  T O W A A Z .  G O S P O D A R S K I E G O  

L w ó w ,  u l .  K o ś c i u s z k i  18

poleca na sezon wiosenny koniczynę czerwoną
in n e  _ n a s i o n a ,  n a w o z y  e z t u o z n e ,  m a s z y n y  
r o l n i c z e ,  o l iw y  m a s z y n o w e  i c y l in d r o w e ,

3C T  K u n u j e j a r e , z b o ż a .  "VTŁ

majewa przyjechała nieznana nikomu osoba i za­
mieszkała u niego. Gdzieby byli mogli skierować 
ostrze swego diowcipu, tam wszyscy jakoś umil­
kli. Tomasz Eljaszewicz powiedział, że to jego 
krewna z Polski. Dziewczyna była nieładna, ni­
gdzie nie pokazywała się — i na tern sprawa 
skończyła się. Ponadto nazywano przybyłą Kula. 
to jest Akilina. Nawet nie spostrzegli, że Duszkin 
od przybycia Kuli ożywił się, będąc równocze­
śnie roztargnionym. Żywość jego była wewnętrz­
na, do towarzyszy zaś rozmów i d# tego, co mó­
wili, odnosił się dosyć jednakowo. Uśmiechnął się, 
porusza bezzębnemi ustami i pójdzie dalej!

Nigdy nie mógł usiedzieć na miejscu. W szyst­
ko to przypomniano sobie później, kiedy zaszedł 
wypadek, o którym mowa, w tych zaś kilku 
dniach Mamajew wydawał się takim, jak zawsze, 
przynajmniej wyśmiewającym go, lecz nie bar­
dzo spostrzegawczym kolegom.

III.
Kula Duszkina była fak*yczn!e kuzynką To­

masza Eliaszewicza, córką jego brata Jakóba. Ja- 
kób Eliaszewicz, w przeciwieństwie do Tomasza, 
skończył gimnazjum, następnie zakład Piotrow­
ski w Moskwie, ożenił się we właściwym czasie, 
zarządza! majątkiem w jednej z gubernii zachod­
nich i na ogół żył spokojnie i równie spokojnie 
gotował się na śmierć, będąc o dziesięć lat star­
szym od brata. Rzadko pisywali do siebie, ale 
szczególniejszej przyjaźni między nimi nie było. 
Kuli zaś Tomasz Eliaszewicz nawet na oczy nigdy 
nie oglądał tak, że ona ze swoim kufer­
kiem spadła do niego, jak śnieg na głowę. Przez 
dłuższy czas nie mógł zrozumieć nawet, co to za 
dziewczyna przyjechała do niego i czego potrze­
buje od niego? Nakoniec porozumieli się, uścisnęli 
i siedli do herbaty,

(C. dv n.)

Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31,
Dozwolono przez wojenną cenzurą.

Redaktor Zdzisław Tranda,


